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O względnej ważności spraw ludzkich.
(Ciąg dalszy.)

XXIV.
Mowa czyli jeżyk plem ienny, nie może 

"być dziełem ludzkiego utworu ani wyna: 
lazku, tóm bardziój, iź żaden nar(kl niejefet 
w stanie przywieść epoki, w którejby jeżyk 
swój stwarzał, czyto na drodze konwencyi 
i zgody powszechnój, lub też przyjęcia na­
rzuconego mu przez jakakolw iek ziemska 
zwierzchność narzecza.— Język  jest tłóma- 
czem i wyrazem ducha, a ducha nikt sobie 
stworzyć nie może, tylko odbićra go z rak  
Bożych ku spełnieniu przeznaczeń przez 
Stw órcę na niego włożonych. -— Uważając 
przeto mowę, jako  organ którym  się mysi 
ludzka posługuje (ku zewnętrznym objawom 
ducha), przyznać tóm samóm musimy, iź 
razem  z wewnętrznym skarbem przymiotów 
duchowych odebraliśmy od Boga zewnętrzny 
onych wyraz czyli język plemienny.—  W i­
dzimy w zw ierzętach, źe rozmaity rodzaj 
przynosi również rozmaity wyraz tłómaczacy 
jego potrzeby, a małe pisklęta w pierwszóm 
dniu życia rozumieją już mowę matki, która 
im  albo pokarm przynosi, albo od drapie­
żnego nieprzyjaciela strzedz się każe. —  
A chociaż niektóre ptastwo, jakoto : kos, 
szpak, drozd, sroka, papuga i t. d., mogą 
się nauczyć naśladowania obcój pieśni lub 
mowy, to przecież ta  zdolność jest już skut­
kiem przekształcenia ich natury, ale nie je st 
■wrodzoną ich własnością i darem ich przy­

rodzonym. — Wszelkie też plemiona ode­
brawszy z łaski Boźój obok szczególnych 
im właściwych przymiotów odpowiedni onych 
wyraz czyli mowę, widzieć w niój mają skarb 
za który tak  są Bogu odpowiedzialni jak  
i za ducha swego.—  Ja k  zaś obowiązkiem 
jest każdego człowieka, a szczególnićj chrze- 
ścianina katolika, wykształcać i udoskonalać 
ducha, a do coraz wyźszój czystości go do­
prowadzać, tak tóż równym jest obowiąz­
kiem kształcić i doskonalić mowę swoją 
czyli język, będący ducha wyrazem, orga­
nem jego i tłómaczem. —

Najsilniój przeto obstajemy przy naszóm 
twierdzeniu, lm o, iź każde plemię odbióra 
jako  dar Boży i jako talent sobie dany 
pierwszy zakład mowy, a z tego zakładu 
dorabia się późniój bogactwa narodowego 
języka. 2do, iź język każdy odpowiada głó- 
•wnym przymiotom ducha i jest najwierniej­
szym obrazem wewnętrznych usposobień, a 
razem i szczególnego powołania, jakie każde 
plemie z woli Boźój spełniać powinno. •—  
Za upadkiem lub sfałszowaniem ducha idzie 
zepsucie języka, a za u tratą przymiotów 
narodowych idzie zagłada narodowój mowy, 
albowiem rzecz jest jasna, iź do wyrażenia 
obcych myśli użyć wypada obcego i odpo­
wiedniego im organu.—  Gdyśmy przymioty 
nasze wrodzone wykształcali i rozwijali we­
dle dostarczonych nam w kościele wzorów 
i doskonalszój modły, posiłkowaliśmy się 
wtenczas językiem łacińskim i jego składnia, 
a pomimo bogactw niezmierzonych nas:



narodowój mowy, wprowadziliśmy w w yra­
żenia nasze logikę łacińskiego języka. Pó­
źniej, gdyśmy od francuzów wzięli w yobra­
żenia i przenicowaliśmy ducha naszego wedle 
francuzkićj modły, poświęciliśmy tćż i język 
nasz, ucząc się czćmprędzćj mowy, któraby 
przyswojone od obcych wyobrażenia najle­
piej malować mogła. W  ostatnich zaś cza­
sach , gdy niektóre zacne i prawe dusze 
powrócić do rodzimych przymiotów zapra­
gnęły i zatęskniły za chrześciańską prawdą 
i miłością (stanowiącą pierwotne tło i naturę 
naszego ducha), język nasz kształcić się 
i pierwotnym wdziękiem odzywać począł, 
a w miarę oczyszczenia i wzniosłości ducha, 
sam się tćż czyścił i do szczytnych wyrażeń 
podnosił. Adam Mickiewicz, Zygm unt K ra­
siński, Bogdan Zaleski, Stefan Witwicki, 
Lucyan Siemieński, odezwali się do nas ję ­
zykiem wskrzeszonego w starój prawdzie 
ducha, i dla tego porwali nas urokiem oj­
czystej mowy, zadziwili jakby  nowym wy­
nalazkiem i otworzyli zamkniętą przez czas 
niejaki, ale niewyczerpaną skarbnicę p ię­
kności, któremi Bóg i ducha Polaków i w y­
raz onój w ojczystój mowie obdarzył. Ci 
pisarze nie stworzyli nowego języka, ale go 
wywołali z głębokości dziejów, zaczerpnęli 
z wiary, oczyścili z obcego namułu. Jakoż 
przystało im katolikom początkować to od­
rodzenie w czystości i wzniosłości naszego 
języka; przystało im prawdą Bożą natchnio­
nym, odziać staropolską prawdę odpowiednim 
jój wyrazem. Przystało im odnowić siejbę 
czystego ziarna na polu pooranem, a Bóg tój 
siejbie błogosławi, bo dzisiaj ci, którzy się 
do Boga zbliżają lub wiarą żyją, muszą do 
niój stósować i wykształcać język, a w miarę 
oczyszczenia ducha, wydoskonalać i ojczystą 
mowę. —  T ak jest, z powrotem do wiary, 
wraca się do uczuć narodowych, a w na­
stępstwie i do wykształcenia języka; jak  
też nawzajem, kto nie umie łub nie lubi mówić 
po polsku, nie musi mieć ducha polskiego, a 
nie ma go dla tego, iż utracił wiarę i odbiegł

od źródła z którego płynie miłość kraju  i uczu­
cie niezbędnych względem niego obowiązków. 
Dla tego powątpiewać musimy o patryo- 
tyzmie ludzi, którzy brzęczą zdaniami go- 
rącemi, a po polsku mówić i pisać nie umieją, 
i zaprzeczamy, aby myśleli po staropolsku. 
Napili się oni cudzych natchnień w źródłach 
obcych i chcą one wyrazić po polsku, a to 
jest tak  trudne, iż potrzeba posiadać n ad ­
zwyczajną do układania sofizmów zdolność, 
aby takiemu sprostać zadaniu.— Ciągła praca 
i wprawa może (jak się pokazuje) nauczyć 
także i po polsku kłam ać, ale to nie jest 
już dar wrodzony i od Boga dany, ale je st 
sztucznym nabytkiem, w prost przeciwnym 
duchowi polskiemu i układowi naszego j ę ­
zyka, który tylko prawdę wyrażać powinien.

D. c. n.

C o  p o c z ą ć  z  córkam i?
i i .

Ł atw o  sobie radzić  z córką rozsądną, c ichą 
i potulną; dużo trudniej z uczoną, a najtrudniej 
z panną rozbaw ioną w  św iecie, k tóra  salonow e 
form ułki w yżej p raw  rodzicielskich a naw et p raw  
bożych staw ia. — T aka córka nie przynosi w iel­
kiej pociechy rodzicom, ale w praw ia  ich w  k ło ­
pot, k tóry  rośnie w  miarę p rzybyw ających  latek. 
Z a  każdy listek, który z tej centofolii spadnie, 
p rzy ra s ta  kolec, aż w reszcie  kw iat znika, su ch a  
g a łę ź  kaprysam i chrzęśc i, i ju ż  je j na o łta rz u  
m iędzy lilijami nie u staw isz , do ślubnego w ieńca  
nie w pleciesz, ale stoi ona w śród  ziem skich ogro­
dów , jako  św iadectw o zmienności losów  i p rze ­
stroga  dla tych  panienek, które z w dziękam i zb y t 
się drożąc, zapom inają, iż „czas ucieka, a wieczność- 
czekali Takich panien przem ądrych lub św ia to ­
w ych  rzadko odszukasz na w si, częściej j e  z n a j­
dziesz w  m iastach, a nader często  w  sto licach .— 
M yślą one, iż bogaty w ybór nagrom adzonej m ło­
dzieży p rzedstaw i im sposobność zdobycia sobie 
m ałżonka w edle skreślonego w ew n ą trz  id e a łu ; 

[ m yślą może, iż w  mnogiej liczbie salonow ych



fantów , ła tw ie j im p rzy jd z ie  los szczęśliw y  w y ­
c iąg n ąć?  Tym czasem  na każdy fant je s t  tysiąc  
Tńłńlów, k tóre s łu ż ą  ku rozczarow aniu  u łudnych  
nadziei, ale żadnej nie dadzą  w y g ran e j. Nihilami 
nazyw am  ow ą rz e sz ę  salonow ych pasożytów , któ­
rz y  bez zam iaru żenienia się palą koperczaki, aby 
panny rozm arzyć w  czczej rozm ow ie, nabyć ję z y ­
kow ej w p raw y , nudy zabić i czas zm arnow ać.— 
Mimo tego, ci odlani z tombaku eleganci podobają 
się  pannom dla ich św ia tow ej pozło ty . Ja k iś  czas 
dziew ice o nich w iele m arzą , i dopóki się nie 
ro zcza ru ją , to rodzicom  zw ierzeniam i g ło w ę  su­
sz ą , a se rce  niepokoją. O jciec, cz łow iek  zw ykle  
p rak tyczny , zna ten rodzaj ludzi, m ało ich ceni, 
w ca le  im nie u fa;... posaguby im nie p o w ie rzy ł, 
w si nie oddał, i za  zięcia mieć nie p rag n ą ł. — 
M atka zacna kobieta, aJe s łab a , podziela obawy 
ojca, p rzecież  nie chce obrażać uczucia córek.— 
S łu c h a  ciekaw ie zw ierzeń , chow a tajem nicę, a 
chociaż nie chc ia łaby  p rzed łu żać  bałam uctw a, 
to nie ma dość s i ły , aby go ze rw ać . — Biedzi 
się , ale ra d a -n ie -ra d a  przy jm uje ja k iś  czas na­
trę tn y ch  g o śc i, w reszc ie  się  k rzyw i i kw asi, 
córki to w idzą, cierpią, pop łaku ją , desperu ją , tracą  
do rodziców  zaufanie, p rzenosząc je  na osoby 
obce. — Ju ż  się zw ierzen ia  robią poza domem, 
liczba zaufanych p rzy jac ió łek  mnoży się, bunt 
się  w szczy n a , a domowy pokój zak łócony. — 
Udani konkurenci zw ąchali ram otę; nigdy szcze ­
rz e  nie kochali, w ięc żal ich nie trap i, ła tw o  się 
im w ycofać i na sk rzy d łach  motyla p rzelecieć 
na inny kw iatek . — P anny g łęboko  n iestałość 
uczuły ', boleją, m izernieją, a dotknięte w  m iłości 
w ła sn e j, zem ścić się rade , biorąc za m ęża p ierw ­
szego  lepszego , któryby się trafił. — Trudno aby 
tę  ro zp acz  podzielali ro d z ice ; w ięc znow u je s t  
z tąd  pow ód do w ojny dom owej, k tóra  się ła g o ­
dzi w yjazdem  do w ód lub za g ran icę, aby p rze­
rw a ć  z p rze sz ło śc ią  i w  iDną stronę m yśl panien 
sk ierow ać. W ody pom ogły, bo się z n a laz ł adonis, 
g rzeczn y  i u k ład n y , k tóry  przy  źródle czeka, na 
sp acerach  to w arzy szy , bukiety nosi, p rzy jechać  
na zim ę obiecuje. — A le i ten zaw ió d ł, bo z a -  
la rg o w a w sz y , nie k u p ił, i ja k  się później dow ie­

dziano, z  inną się ożenił. Tym czasem  ludzie nie­
dyskre tn i roznieśli p lo tkę , że ju ż  panny m ają 
se rca  w ykochane, że  m iały kilka romansów', i że 
lubią bałam uctw a. Taka sław a  rów na się niesła­
w ie , bo każdy pragnący  się na praw dę żenić, 
szuka św ieżego  se rca , i chce posiadać p ie rw sze  
kochanki uczucie.— K onkurenci w ięc p raw dziw i 
om ijają, a garnie się zbyt m łoda gaw iedź , lub 
podstarzali kaw alerow ie, lub w dow cy obarczeni 
d z ia tw ą  z p ierw szego  lub podw ójnego m ałżeństw a. 
G dyby mnie się takie panny o rad ę  p y ta ły , tobym 
ż y c z y ł  w ziąść  obstarniego, ale zacnego m ęża.— 
Ale mnie się o to panny nie sp y ta ją , lecz się 
poradzą  koleżanek, które zg azią , zn iechęcą i od­
s t r ę c z a — K ończy się w ięc na tem, że  i ci kan­
dydaci sp łoszen i w ycofa ją  się, a stan  panieństw a 
p rzed łu ża  się w 'n ieskończoność. S zkoda! p raw ­
dziw ie szkoda! bo panienki ład n e  byłyby  na w si 
p rędzej za mąż p o sz ły , gdyż kaw aler na w si nie 
ma w yboru, i gdy  się mu sąsiadka spodoba, to 
w ynajdzie  w  niej takie naw et w'dzięki i p rzy ­
mioty, jak ich  ona nie posiada. — Nie porów nyw a 
on, bo nie ma z kim porów nyw ać, tylko w  przed­
miocie swrego upodobania zatopi oczy i duszę , 
i kocha nie żartem ! — A tutaj brukow iec w idzi 
na dzień  dw ieście panien, a jed n a  piękniejsza 
od d rug iej! Ta ma śliczne oczy, ta nosek, ta  
buzię, ta ma figurkę k sz ta łtn ą , p łeć  alabastrow ą, 
drobniutką rączk ę , urok lub zalotność! S łow em , 
każda ma ja k iś  przym iot, a w ybór się wTaźy i naj­
częściej tak ch łopcu  g ło w ę  zbałam uci, iż nie 
znajdu jąc  w' jed n e j osobie połączonych w szy st­
kich tych przymiotów- ( z  dodatkiein grubego po­
s a g u ) , nie żeni się , nie kocha naw et, ale ja k  w ie­
czna pokusa, napróżno ju d z i i zw odzi, rodzicom  
ż ó łć  mnoży, pannom nerw y  rozstra ja , se rce  w y ­
su sza  i do zrobienia losu przeszkadza. M iasto 
w ięc mniej sp rzy ja  ła tw em u postanow ieniu córek 
jak b y  się zd aw ało , a tę je sz c z e  ma niekorzyść, 
iż panny popsuw szy  sobie smak na m iastow ych 
fircykach, nie umieją ocenić gruntow nych p rzy ­
m iotów w iejskiego filona, i g a rd zą  złotem , u tę -  
skn ia jąc  za pozłacanym  tombakiem.— J a  to kie­
d yś ku pożytkow i rodziców  i panien ( je ś l i  Bóg
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d a  ży c ie ) w  pow ieści rozw inę, a w  p rzy sz ły m  
num erze na zakończenie, zamawiam sobie pow ie­
dzieć ostatnie słow o. — D. c. n.

O  tiirnipsncli.
(Cifjg dalszy.)

Z  końcem października sp rzą ta  się turnipsy 
z  poia i przechow uje takow e w  piw nicach albo 
w  kopcach zupełn ie  tak samo ja k  kartofle. B iałe 
tu rn ipsy  spasa się najp ierw , zaś ż ó łte  szw edzk ie , 
i tak zw ane hybrydy, jak o  w ytrzym alsze zostaw ia 
się  na później, W  Anglii, gdzie zima znacznie lże j­
sza  od naszej w  Poisce, spora część  tu rn ipsów  
sp asa  się tucznemi owcami na polu, gdzie sto ją  
w  rodzaju  koszarów  niemal p rzez  c a łą  zimę. 
Nic tak prędko ow cy nie utuczy ja k  tu rn ipsy . 
Z ostaw ione na ten cel w  gruncie nie w y ry w a ją  
się , ale ow ce same je  sobie w y c iąg a ją  z ziem i; 
uw ażanem  bowiem byw a za zd row sze  dla ow iec, 
je ś li  z rzeczoną karm ą z jed zą  trochę ziemi. Z tą d  
i świniom daje się nie p łukane i nie czyszczone 
turnipsy. Koń z je  kilka turnipsów  dziennie z w iel­
kim sm akiem ; dla byd ła  zaś opasow ego nieoce­
nioną są  karm ą; tylko dojnym krowom nie ra d z ił­
bym je j daw ać, gdyż jakkolw iek  znacznie im po 
nich przybyw a mleka, takow e ja k  rów nież i ma­
s ło  dostaje nieprzyjem nego smaku. B ędę się s ta ­
r a ł  pozbierać s ta ty styczne  d a ty , odnoszące się 
do karmienia różnego byd ła  turnipsarai, tak  ja k  
ono byw a prak tykow ane w  Anglii, i p rzesz lę  ta­
kow e redakcyi „O gn iska .44 Nie gn iew ałbym  się 
w cale, gdyby w ypas byd ła  turnipsami i inną po­
dobną karm ą za s tąp ił u nas choć w  części ów  
n ieszczęsny  system  gorzeln iany, gdzie na jednego  
utuczonego w o łu  i p rzybyw ającego  z tąd  dla lu­
dności pożyw ienia, musi także  przybyć konie­
cznie w iadro tru c izn y , n iszczącej tak moralne 
ja k  i m ateryalne s iły  naszego ludu; ów  system  
a raczej manija gorzelniana, z której zysk i bogdaj 
czy  nie idą in gremio na opłacanie akcyzy .

L ecz w róćm y do sp rzątan ia  turnipsów . T a­
kow e powinno odbyw ać się z uw agą  i tro sk li-  i 
w ością . Jedni robotnicy niech w y ry w a ją  je  z z ie -  ! 
mi, inni zaś niech o dkraw ają  w ierzcho łk i, a inni j

znow u niech je  zw ożą . —  P rz y  odkraw aniu  
w ierzch o łk ó w  potrzeba uw ażać, aby nie zak ro ić  
nożem zagłęboko  i nie ka leczyć ow ocu, co sp ro ­
w adza za  sobą w cześn ie jsze  psucie się.

Na dokończenie dodam tu ta j, że  w  A nglii, 
gdzie po w iększej części cz tero -po low e p rze­
w aża  gospodarstw o, sie ją  po turn ipsach  zw yk le  
jęczm ień  z koniczyną, k tórą  zostaw ia ją  p rzez  
jeden rok, zasiew ając  w  czw artym  roku na lep­
szych  g runtach  pszenicę, na go rszych  zaś ow ies. 
Poczem  następu ją  znow u rośliny okopow e na 
m ierzw ie. T a  ro tacya  je s t  w  użyciu na lekkich  
g ru n tach ; na śc is łe j zaś glince i ciężkiej s a p o -  
w atej roli ro tacya  byw a odmienna, a i co p ią ty  
lub szósty  rok zostaw ia  się pole ugorem.

W  czteropolow em  gospodarstw ie , tam g d z ie  
czw artego  roku sie ją  pszenicę (najczęściej ozim ą), 
Hzyzniają zw ykle  rolę sztucznem i naw ozam i, dla 
osiągnięcia tern w iększego  plonu. U ży w a ją  do 
tego albo guana, albo saletrzanu  sody , lub też  
tak  zw anego „pszen icznego  naw ozu44 Proctora, 
to je s t  naw ozu p rzy rządzanego  w  fabryce pp. 
P rocto r i sp. z  ingredyencyj m ineraluych, w  s to ­
sunku najodpow iedniejszym  dla potrzebnego ro ­
ślinie pszenicznej pożyw ienia. N aw óz ten sie ją  
w  Anglii od ręki na w iosnę, z końcem m arca  
lub z początkiem  kw ietn ia ; lepiej z a w sz e  trochę  
później, ażeby na szybko p o d ro słą  w  sku tek  
tychże  naw ozów  roślinę nie p rz y p a d ły  je s z c z e  
m rozy , któreby w ielką m ogły z rząd z ić  szk o d ę , 
tak  że  zam iast pożytku, użycie tychże  naw ozów  
p rzyniosłoby  gospodarzow i znaczną s tra tę .

W  kra ju  przem ysłow ym  i handlow ym , ja k  
je s t A nghja , w szelka w ażn ie jsza  czynność w  j a -  
kimbądź zaw odzie, a zatem i w  rolniczym opartą  
byw a na poprzedniem , o ile można dokładnem  
obrachow aniu i na przedsiębranych  kilkakrotnie 
próbach najprzód na m ałą skalę , zestaw ien ie  

! k tórych w raz  z porównaniem  ich rezu lta tów  da je  
ju ż  pew ny punkt w yjśc ia , i dozw ala zap u szczać  
się w znaczn iejsze  n ak łady  z dobrą szan są  po­
w odzenia; nie zaś ja k  to byw a gdzieindziej li 
tylko z nadzieją  na niczem się nie fundującą, o t 
tak  na los szczęśc ia  i p raw ie po om acku.

O tóż podobne próby i oparte  na nich pew ne
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d a ty  mamy rów nież co do użycia sz tucznych  
naw ozów  z w iosną po w ierzchu  ła n ó w  zasia­
nych  pszen icą. K ilka lat temu doktor Y oelcker, 
p ro feso r chemii i jed en  z w yroczni tu te jszych  j 
w  kw estyach  tyczących  ro ln ic tw a , p rz e d ło ż y ł | 
K rólew skiem u T o w arzystw u  Rolniczem u sp ra ­
w ozdanie z odbytych p rzez siebie z polecenia ■ 
T o w a rz y s tw a  prób na sześciu  ćw ierć-m orgach  
jed n ak o w ej zupełn ie  roli, zasianej w czw artym  
roku po turnipsach tern samem ziarnem  pszenicy, 
ale każda ćw ierć  morga upraw iona z w iosną 
innym rodzajem  sztucznego  naw ozu. Jak o  r e -  i 
zu lta t tychże prób otrzym ujem y dw ie po ró w n aw - j  

cze  tablice, z których p ie rw sza  w ykazu je  plon 
pszenicy  z każdej ćw ierci m orga, d ruga  zaś c z y -  i 
sty  zysk  otrzym any w  skutek  użycia  sztucznego  
naw ozu. Z a łączam  tu rzeczone tablice, zam ieniw ­
s z y  w  nich, dla u ła tw ien ia  obrachow ania czy ­
telnikom „O gniska ,“  angielskie ak ry  i buszle na 
w iedeńsk ie  morgi i m ierzyee, jak o tez  fnt. sz te r. 
na w al. austr. po- kursie 12 reńsk ich  za lunt.

Pierw sza tablica.

Pole
Rodzaj i ilość nawozu 

na mórg wiedeński

Plon pszenicy 
na mórgwied.

funtów j mierzyć

i. 2420 2sy4
i i . 33/4 centn. g u a n a ............................ 3610 35%.
i i i . 2 '/2 „ saletrzanu sody . . . 3420 33 */r
IV. 2 '/3 „ saletrzanu sody wraz

z 2'/4 centn. soli . . 3654 36
V. 6 centn. pszeniczn. nawozu Koetora 3555 34%

VI. 9 V v ” o 3978 39

Druga tablica.

Pole N a w ó z
W a r t o ś ć  z b o z a  p r z y b y ł e g o  

w s k u t e k  n a w o z u  n a  m ó r g  w i e d e ń .
K o s z t

n a w o z u
C z y s t y

z y s k

z l r . c e n t . z l r . C l l t . zlr. C l l t .

I.
II.

bez nawozu . . . 
guano, jak  powyżej 61 80 29 20 32 60

III. saletrzan sody . 50 — 29 20 20 80
IV. saletrzan sody i sól 64 20 29 20 35 —
V. 6 centnarów nawozu 

Proctora. . . 58 40 29 20 29 20
VI. 9 cntn. tegoż nawozu 81 30 43 20 38 —

W idzim y zatem  czy sty  dodatkow y zy sk  o d  
20  do 40  reńsk ich  z jed n e j morgi w  sku tek  w y ­
ło żen ia  podobnejże sum y na zakupno sz tucznego  
naw ozu, a zatem  około sto procent od w y ło żo ­
nego na ten cel kap ita łu . U  nas zatem , g dzie  
tak  częste  da ją  się s ły sz e ć  s k a rg i, że  ju ż to  
z powodu zw iększonych  kosztów  produkcyi, ju ż  
też  dla zby t w ysokich  podatków , ziemia ledw ie 
4  procent niesie, w arta ło b y  może pom yśleć o w y­
dobyciu z niej w iększych  plonów na w zó r an­
gielskich farm erów . W p raw d zie  u nas czy sty  
zy sk  m usiałyby w ypaść  m niejszym  od zysku  
w ykonanego w  pow yższej tab licy ; a to z po­
w odu, że
1 )  ow e naw ozy p rz y sz ły b y  nam drożej o c a ły  

koszt transportu  do nas z Auglii,
2 )  że  ceny pszenicy  u nas s ą  n iższe od cen 

prak tykow anych  na ta rg ach  angielskich.
A  jed n ak , kto w ie czy  próby p rzedsiębrane 

w  naszym  k r a ju — na w zó r pow yżej opisanych, 
nie okaza łyby  rezu lta tów  dostateczn ie z ad aw a ł-  
n iających  naszych  rolników . S próbow ać nie z a ­
w adzi. —

Sheffield £w  A nglii). K. F. Ii.

Blorespondencya.

W y s ta w a  L o n d y ń s k a  w  r. 1862.
N ow ość p ierw szego  p o m ysłu , a przytem  

lekka budow a ze sz k ła  i żelaza, uroczo zw ia­
sto w a ła  zbiór p ło d ó w  i w yrobów  nagrom adzo­
nych w  Londynie roku 1851. B udynek atoli te ra ­
źn ie jsze j w y staw y  zadziw ia ogromem, a w n ę ­
trze  jego mnogością, doskonałością i bogactw em  
szczeg ó łó w , sprow adzonych  ze w szystk ich  za ­
kątków  św iata , gdzie tylko choćby n a jlże jszy  

, prom yk ryw ilizacyi p rzed rzeć  się z d o ła ł. J a p o -  
I nia, Chiny, K anada, A ustralia, Indye, m ają u d z ia ł 

w  przedstaw ieniu  d z ie ł ludzkich, po tęgą rozumu 
i p racą  w y trw a łą  podniesionych do w ysokiego 
stopnia udoskonalenia.

P rz y  otw arciu  w ystaw y  p rzez książęcia  
C am bridge, o rk iestra  z łożona ze 400 instrum en­
tów  w ykonała  harmonijnie i pięknie, ś w ie tn y



m uzykę pana M ay erb ee ra , ale szczególn iej za­
chw yconą b y ła  publiczność k an ta tą , u łożoną i 
w ykonaną p rzez  Anglików- w  liczbie 2000 śp ie­
w aków . —  Śpiew- ułożony b y ł w' zastosow aniu  
do okoliczności. Oto s ą  w y ją tk i z tego  śpiew u, 
p rze ło żo n e  o ile się  d a ło  najliteralniej na w iersz  
po lsk i:

Niechaj tysiącznych głosów harmonijne pienia 
W  gmachu, gdzie swe utwory zniósł geniusz i sztuka, 

W znoszą ku  Bogu Twórcy, korne dziękczynienia,
Iż  wszem ludom pozwolił znów w swobodzie błogidj 

Spotkać się tam, gdzie praca, zdolność i nauka 
Bogate obfitością wypróżniają rogi.

Zm arły niedawno Ojcze przyszłych królów rodu! *) 
Opłakujem Cię szczerze wśród radości godu 

I  za tę pamiątkę ślem ci ze łzą dzięki,
Bo Twoim był ten pomysł, co zniewolił ludy 

T)o podania sobie przyjacielskiej ręki,
A z naszemi zespolił ich prace i trudy,

Ażeby tego gmachu tyle naw, alei,
Pozapełuiać płodami ziem i wód i kniei,

Przem ysłu i sztuki przystroić dziełami,
A nowych wynalazków zadziwić cudami

W y zaś, których myśl dobrem bliźniego zajęta,
Mędrcy, którym rządów nad ludźmi poruczona sprawa, 

Skruszcie krępujące dotąd handel pęta
I  niechaj stróż pokoju, śnieżno-skrzydła nawa 

Swobodnie do każdej zawija przystani,
Składając bratniej pracy płód wszechświata w dani,

Niech wszelkiej strefy dary rozwozi, wymienia,
I  zagładzi różnice każdego plemienia:

Aż człek w szczęściu wszystkich swe własne dostrzeże,
I  zniszczy tak  flot zbroje ja k  warowne wieże.

A  poddając się kornie wyrokom przyrody,
W  nagrodę swych poczciwych wysileń i znoju,

Obfite nagromadzi owoce pokoju
Uwieńczone kwiatami szczęścia i swobody.

Budynek w y staw y  1851. roku za jm o w ał 20 
akrów  pow ierzchni (1  a k e r= z 2 1 7  prętów  k w a­
d ra to w y ch ). D zisie jszy  pokryw a 24*/, akrów . 
W ysokość  środkow ej części p ierw szego  m iała 
108 stóp, w ysokość drugiego ma 206 stóp. M a- 
te ry a ł  do budow y p ierw szego  k o sz to w a ł 150000 
fn t. sz te r., m a te ry a ł do budow y drugiego koszto­

•] K siążę A lbert m ałżonek kró low ćj W iilo ry i .

w a ł  300000 fnt. sz te r. P ie rw szy  postaw iony b y ł 
w  H yde P a rk , w  m iejscu otw artem , i d o zw ala ł 
m iłej przechadzki odw iedzającym ; drugi otoczo­
ny domami i ulicami, nie p rzedstaw ia  tej korzyści- 
P ie rw szy  p rzed s taw ia ł coś lekkiego, że tak po­
wiem czarodziejsk iego . D rugi maluje oku ciężką , 
posępną budow ę, której g łó w n y  front obrócony 
ku południow i ma 180 sążni d ługości, a dw a inne 
fronty, w schodni i zachodni, m ają po 104sążn ie .— 
P oza  przysionkam i tych dw óch frontów' w znoszą  
się  ogromne kopu ły  zo sz k ła  i żelaza, z k tórych 
każda w ielkością sw o ją  przechodzi kopułę św . 
P io tra  w  Rzym ie o 3 sążnie. — W ew n ątrz  tych  
ko p u ł w zniesiona je s t  p o d ło g a , opatrzona fon­
tannami, co daje p rześliczny  rzu t oka na c a łą  
d łu g o ść  naw y, której sklepienie utw orzone z lek ­
kich w iązań  ozdobionych napisami, zdaje się być 
zrobione z mozaiki.

W y s ta w a  tak je s t  u rządzona, że każdy  na­
ród osobny stanow i oddział. —  F rancuzi celu ją  
bronzam i, delikatnością i gustem  w w yrobach 
w szelkiego rodzaju . A nglicy powozami, w y ro ­
bami stalow em i, dokładnością i czystością  w y ­
konania w’ machinach. — W łosi rzeźb a  i m ala r-0
stw em . —

N ajw iększą  liczbę wielbicieli grom adzi około  
siebie w łasn o ść  królow ej W iktoryi, brylant zw any 
C o -h i-n o r (g ó ra  ś w ia t ła )  w ielkości orzecha w ło ­
skiego, p rześlicznej w-ody, którego cena ozna­
czyć się nie da. — Inny brylant zw any C zarny, 
w ody n ieb ieskaw ej, w łasność  bankiera holen­
dersk iego  Panc Pepe, je sz c z e  w iększy , ale mniej 
piękny od pierw szego . B rylanty  królow ej W i­
ktoryi, oraz brylanty  króla Em anuela zad z iw ia ją  
sw ojem  bogactw em . W yroby  srebrne i z ło te  j a -  
koteż brylanty  pana G errard  jubilera królow ej, 
m ają w artości 270000 fnt. sz ter.

Innego rodzaju  podziw ienie w y w o łu ją  na­
rzędzia  wmjenne. — Ogromne d z ia ła  pana A rm ­
strong  i innych smutne budzą uczucie, bo z d a ją  
się  zapow iadać w ieczny  ro zd z ia ł między braćm i. 
Jed n ak że  po g łęb sze j rozw adze  sam ogrom ty ch  
machin nasuw a myśl, że to je s t  ostatni w y s iłe k  
nienaw iści ludzkiej.— Z  tą nadzieją  przechodząc  
do machin ro ln iczych, rozradu je  się  se rce , na



w idok u siłow ań  popraw ienia i u ła tw ien ia  środ­
ków  ku pomnożeniu p łodów  ziemi.

Pom iędzy [ulepszonemi pługam i odznaczają  
s ię :  p łu g i ziomka naszego Cic-howskiego. System  
je g o  oparty  na ścisłym  rachunku, daje p łu g  od­
k ła d a ją c y  skibę (p rz y  najm niejszem  tarciu m oże- 
bnem ) w ystaw ia jącą  nader w ielką pow ierzchnię 
na działan ie  pow ietrza ; a przytem , bez żadnego 
w ysilenia kierow nika, p łu g  jednakow o orze, z a ­
g łę b ia ją c  żelazo zaw sze  jednostajn ie. — D rugi 
w ynalazek  tegóż ziomka je s t  brona tró jkątna , 
której u rządzen ie  je s t tak ie , że w czasie  ruchu 
«am a p rzez  się w ysuw a na bok zaczepiony peż 
i  w szelk ie  łodygi.

D entysta H ankow ski u lep szy ł sposób w sta ­
w iania  sztucznych  zębów . Je g o  system  ma tę  
p rzew y żk ę  nad innemi, że  nie nadw eręża  zd ro ­
w y c h  zębów , bo nie w ym aga żadnych sp rężyn , 
■drutów ani też  ligatur. —  Plaki, czyli ram y, w  
k tó rych  sztuczne zęby mineralne osadza, są  z ro ­
bione z gumy elastycznej w ypalonej, która daje 
kolor d z iąse ł. Te ram y są  budow y nader deli­
k a tn e j, a jed n ak  bardzo m ocne; nie sp raw ia ją  
w  ustach niem iłego chłodu, jak i się daje uczuć 
p rzy  blachach z ło ty c h ; dozw alają  w y jąć  i osa­
dzić  inny ząb , stosow nie do potrzeby, są  lże jsze  
i  ła tw ie jsze  w  utrzym aniu czystości. —

O fortepianach Jastrzęb sk ieg o  nic nie po­
w iem , bo z daw niejszych  w y staw  znane są  z czy ­
stości i s iły  tonów, jakiem i się rzeczyw iście  od­
znaczają . P łu g i, siew niki i k ierat Cegielskiego 

' m a ją  sw oje  zalety , i są  tu przychylnie oceniane. 
S ą  inne je sz c z e  rodaków  naszych w y n alazk i, 
o k tórych należałoby pow iedzieć w ięcej szcze ­
g ó łow o .

Z akończę  w zm ianką o piram idzie czworobo­
c z n e j, koloru z ło ta , k tóra  wabi oko i zaostrza  
•ciekawość, bo w yobraża  masę z ło ta  (26.062,432 
uncyj w a ż ą c ą )  w ykopanego w  A ustralii od roku 
J851 do 1861.

P rzy jm  pozdrow ienie b ratersk ie

Londyn dnia 9. C zerw ca 1862.
V. Nowosielski.

M yśl stow arzyszen ia  m yśliw ych  w  pom oc  
m iejskim  szkółkom .

W iadom o każdem u, ja k ie  korzyści p rzynosi 
polow anie w  niedalekiej od nas S ak so n ii, C ze­
chach itd ; że zaś u nas zupełn ie  j e s t  zaniedba­
nym ten rodzaj p rzem y słu , to  dow odzenia nie 
po trzebuje, chociaż m ało kto z Polaków  nie j e s t  
m iłośnikiem polowania. Tego zaniedbania trz y  s ą  
g łó w n e  p rzy czy n y :

1. Obojętność w łaścicieli w iększych  posia­
d ło śc i w  zaprow adzeniu  pew nego porządku nie 
do dobrego polowania, ale do dobrego rozm no­
żenia zw ierzyny .

2. W korzeniona w ada ludu naszego n isz ­
czenia cudzej w łasności w  sposób tak  rad y k a ln y , 
że gdyby nie ja k i—taki opór, jużbyśiny  nie mieli 
i zarodu zw ierzyny .

3. T ych, co mogliby utrzym ać na w iększych  
m ajątkach chów  zw ierzyny  i piękne polow ania, 
opanow ała  anglomanija koniarsko-bigloska, k tó ra  
może mieć zalety  ćw iczenia  koni i sposobienia 
dobrych jeźd źcó w , ale nie przynosi żadnej ko­
rzyśc i kniejowem u i pożytecznem u polowaniu. 
P raw dziw y  m yśliw y zaw sze  przeniesie dobre 
ogary  i krępego konia, nad pisk goniących bigli 
i w idok zm ęczonego je źd źca  na hartow atym  ko­
niu za  lichym zającem , k tóry  gdy  dopadnie byle 
k rzaczków , żartu je  sobie z ca łe j w y staw y  cien­
kich koni, liliputowej psiarni i dżokejskich ko­
stiumów. L ecz w racam  do rz e c z y : s to w arzy sze ­
nia na ro z le g łą  skalę do w ydzierżaw ien ia  i a d -  
m inistracyi w łościańsk ich  pól pod polow anie 
z jednej strony , z drugiej nakłonienie w ła śc i­
cieli w iększych  p o siad ło śc i, aby zgodnie z re ­
gulaminem tow arzystw a m yśliw ych postępow ali, 
to dałoby n iezaprzeczenie korzyści, ja k ic h  uży­
w ają  cyw ilizow ane k ra je  z polowania, a fundusze 
użyte na podniesienie ludow ych szk ó łe k  w p ły -  
nąćby m ogły na moralność tej w a rs tw y  naszego  
sp o łeczeń stw a, k tóra ciemna i zdem oralizow ana 
ja k  je s t  d z is ia j, nigdy krajow i nie zapew ni tej 
b łogiej p rzysz ło śc i, do jak ie j ma p raw o ; b o n ie  
brak na stern ikach , byle oni nie ograniczali s ię



n a  pięknych p ro jek tach , ale co rych le j w p ro w a­
dzali w  życie  dobre pom ysły  z w y trw a ło śc ią , 
k tó re j n iestety  musimy się  je sz c z e  uczyć  od 
drugich .

O graniczym y się  te raz  na daniu ogólnych za ­
ry só w  co do formy i organizacyi w zw y ż  w zm ian­
kow anego s tow arzyszen ia  m yśliw ych. N ie je s t  
to  ani tak  tru d n em , ani kosztow nem , aby przy  
dobrych i szcze ry ch  chęciach trudnem  b y ło  do­
pięcie zam ierzonego celu. O bszern iejszy  plan 
mamy w ygotow any, lecz nikt p rzed  urodzeniem  
nie chrzci dziecka. Jeśli myśl podana [zasłuży 
na u w a g ę , w tedy  w arto  się  nad tem naradzie , 
choćby w  małem kó łku  podzielających g łó w n e  
za ry sy  pro jek tu . (d. c. n .)

T a r g  K rak ow sk i.
P szen ica  za korzec 8.—, 9.32.
Zyto
Jęczmień „
Owies „
Ziemniaki „
Słom a za centnar 
Siano Za centnar

5.25, 6.29. 
3.50, 4.56.
2.25, 3.—. 
2.50 3.—.

- . 7 5 .
—.80.

C en y z b o ż a  n a  targu  W r o c ła w sk im
z  dnia 18. Czerwca 1862.

zredukowane na monetę austryacką, licząc talar pruski po 
1 złr. 90 c.

P szen ica  b ia ła  galicyjska za korzec od 8 złr. 86 
c. do 9 z łr. 50 e ,  tudzież od 10 złr. 26 c. 
do 10 złr. 50 c. i do 10 złr. 77 c.

P szen ica  żó łta  galicyjska za korzec od 8 złr. 86 e. 
do 9 z łr. 51 e., tudzież od 10 złr. 13 c. do 
10 z łr. 39 c. i do 10 złr. 64 c.

Zyto za korzec od  6 złr. 48 c. do 6 złr. 59 c., tudzież 
od  7 złr. 22 c. do 7 złr. 47 c. i do 7 złr. 72 c.

Jęczm ień za korzec cd  4 złr. 43 c., do 4 złr. 56 c. 
tudzież od 4 złr. 68 c. do 4 złr. 81 c. i do 
5 złr. 6 c.

Owies za korzec od 2 złr. 79 c. do 2 złr. 91 c. 
tudzież od 3 złr. 4 c. do 3 z łr. 16 c. i do 
3 z łr. 54 c.

Groch za korzec od 5 złr. 44 c. do 5 złr. 70 e. 
tudzież od  6 złr. 33 c., do 6 złr. 59 c. i do- 
7 złr. 9 c.

W yka za korzec od 4 złr. 27 c. do 4 złr. 59 c - 
tudzież do 5 złr. 12 c., do 5 złr. 38 c. 

Siemie lniane za korzec od 19 złr. 30 C. do 20 złr.
80 o., i do 24 złr. 28 c.

Koniczyna czerwona ordynarna za korzec od 26 złr. 
60 c. do 32 złr. 30 c . ; średnia od 34 złr. 20 c. 
do 39 złr. 90 c. w dobrym  i najlepszym ga­
tunku od 41 złr. 80 c. do 45 złr. 60 c. 

Koniczyna biała ordynarna za korzec od 20 z łr . 
40 c. do 41 złr. 80 c.; średnia od 45 złr. 60 c, 
do 51 złr. 30 c., w dobrym  i najlepszym ga­
tunku od 53 złr. 20 c. do 60 złr. 80 c.

Olej rzepakowy za centnar cłowy 24 złr. 70 c. 
Makuchy za cetnar cłowy 3 złr.
Okowita za 100 kwart 80%  Tral. 33 złr. 70 c.

Berlin 17. Czerwca. O dbyt na żyto na 
dzisiejszym targu by ł bardzo m ały — ceny o d  
wczoraj pozostały niezm ienne.— W ywołano 109CT 
centnarów.

Olej lniany przy małym dowozie pozostał 
bez zmiany. —

Spirytusu m ałe tylko partye odchodziły , a ceny 
pozostały niezm ienne.— Tow ar miejscowy daleko 
mniej znalazł pokupu.

Pszenica bardzo  sfabo odchodziła. — P iękną 
polską p łacono  77 talarów za 2100 funtów.

Owies taniej sprzedaw ano w m iejscu.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIEN IĘD ZY
W  W ALUCIE AUSTRYACKIEJ.

K raków  20. Czerwca.
żądają płacą.

Banknoty polskie za 100 zł. now. . . zip. 367 361
Ruble obrączkowe agio . . . . 109 107
T alary pruskie za 150 zł. now. 80 '/, 79%
Srćbro n o w e ....................................... 126% 125%
Półimperyały rossyjskie . . . . 10 60 10 45
Napoleondory 20-f'r................................ 10 32 10 17
D ukaty holenderskie ważne . . . 6 8 6 —
D ukaty a u s t r y a c k ie ............................ • >7 6 14 6 8
L isty zastawne galic. z kup. na mon. kon. „ 86 75 86 —

„ „ „ „ na wal. aust. „ 8 2 % - 82 —
Obligacye indem, z kupon. . . . 72 50 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . • n 82 75 81 75
Akcye kolei galicyjskiej, za sztukę 229'/, 227%
Listy zastawne polskie z koponami ł> 102 101 %

.Redaktor odpowiedzialny, W alery W ielogłowski. Drukiem  K arola B udw eisera.


